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Rok IV. Kraków, Czwartek 2 czerwca 1949 r.

Wczoraj tu sali Politechniki Warszawskiej

ROZPOCZĄŁ SIĘ KONGRES
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

w obecności Prezydenta RP i Premiera
1.VI 5.VI

Porządek obrad

- Kongresu
Związków

Zawodowych
W pierwszym dniu obrad

Kongresu Związków' Zawodo­
wych” poza - wyborem prezy­
dium, uchwaleniem regulami­
nu obrad i powołaniem komi­
sji zjazdowych, odbyły się
przemówienia powitalne, a

po południu referat wicepre­
miera Aleksandra Zawadzkie­
go pt. „Rola Związków Zawo­
dowych w systemie demokra­
cji ludowej". >

2 czerwca br., sprawozdanie
Komisji Centr. Z w. Zaw. zło­
ży sekretarz generalny — Ta­
deusz Ćwik, a referat pt. „Swia
towy ruch zawodowy w walce
o pokój" — sekretarz KCZZ,
zastępca sekr. gen. SFZZ —

Bolesław Gebert. Ponadto de­
legaci wysłuchają sprawozda­
nia Komisji Rewizyjnej.

3 czerwca dyskusja nad wy­
głoszonymi w 1-szym i 2-im
dniu obrad referatami, a na­
stępnie sekr. KCZZ Józef Kof-
man wygłosi referat „O zada­
niach Zw. Zaw. w realizacji
6-letniego Narodowego Planu
Gospodarczego". W tym sa­
mym dniu po południu obra­
dować będą komisje. Delegaci
zwiedzą stolicę i zapoznają się
z postępami jej odbudowy.

4 czerwca dalszy ciąg dys­
kusji oraz referat przewodni-

- Gżącego KCZZ, A. Burskiego,
pf. „Statut zrzeszenia Zw.
Zaw. w Polsce".

5 czerwca w niedzielę prze­
widziana jest przed połud­
niem dyskusja nad statutem
i wybory władz KCZZ. Po po­
łudniu sprawozdania komisji,
rezolucje, ogłoszenie wyników,
wyborów i zamknięcie obrad.

13 nowych
Karetek

Pogotowia
Wczoraj odbyła się uroczystość

przekazania okręgowi krakowskie
mu 13 nowych karetek pogotowia.
Z liczby tej 5 pczostaje w Krako­
wie, Tarnów, Chrzanów, Nowy
Sącz i Nowy Targ otrzymały po
dwie.

Uroczyste,ść rozpoczął przemó­
wieniem pełnomocnik okręgu kra

koweińego PCK, K. Badowski, na­
stępnie zabrał głos naczelnik woj.
wydziału zdrowia, dr. Głodzik, a

ną,zakończeni: jr.ówił H. Dobro­
wolski. (zl)

Obrady zagaił
pos. Aleksander Burski

WCZORAJ o godz. 9..45. w gm&ęhu Politechniki Warszawskiej roz

począł obrady II/VIII KongrH Związków Zawodowych. Już o go
dżinie 8 zaczęła się napełniać sala delegatami na Kongres oraz

zaproszonymi gośćmi. Na sali jest obecnych 1.790 delegatów. Loże

prasowe wypełnione po brzegi.
O godz. .9.25 wchodzą na salę ostatni goście zagraniczni. Szcze­

gólnie gorąco zostali powitani delegaci radzieccy i Chin Ludo­
wych oraz Paul Robeson. V/ prawej loży zajęli miejsce goście
z ZSRR, Chin Lodowych, Czechosłowacji, republikańskiej Hiszpanii,
Węgier, demokratycznej Grecji, Chile, Austrii i innych. W lewej
loży widzimy wśród gości Robesona i prezesa Krzyckiego.

Na sali w pierwszych rzędach zasiedli: marszałek Xowalski,
przedstawiciele Rady Państwa, marsz. Żymierski, członkowie rządu.

O godz. 9.45 wchodzą na salę, wśród entuzjastycznych oklasków
i okrzyków Prezydent Rzeczypospolitej 8. Bierut i premier J. Cy-

----------------------------------------------- rankiewicz.

Sztafeta

motocyklowa

Ogniwo-
Cracovia

u iezie meldunek

na Kongres ZŻ
W dniu wczorajszym z przed gma

chu Okręgu Zrzeszenia Sportowego
Ogniwo — Cracoyid1 przy ul. Sare-
go wystartowała sztafeta motocy­
klowa, złożona z trzech osób: inż.
Litwina Zb., Wuenscha Józefa i Pa
ciorka Tadeusza.

Sztafeta jedzie do Warszawy
przez Katowice, Częstochowę, Piotr
ków i Łódź, aby złożyć Kongresowi
Zw. Zaw. następujący meldunek:

Zrzeszenie sportowe Ogniwo Kra
ków, wyraża gotowość sportowców
Ogniwa, do wykonania wszystkich
zaleceń KCZZ w dziedzinie pomna­
żania sił fizycznych narodu, oraz

obowiązuje się w okresie kongresu
przeprowadzić próbę na OSF dla
500 członków zrzeszenia.

Podpisy:
Sekretarz zrzeszenia: Łukiewicz

Przewodniczący okręgu: Ławnik
Jan

Prezes: Mrugacz.
Równocześnie ze sztafet? Ogniwa

wyjechała sztafeta Związkowca
warszawskiego, która przybywszy
koleją do Rzeszowa, stamtąd na mo

torach przez Kraków udaje się do
Warszawy, wioząc pozdrowienia i
deklaracje sportowców Rzeszowa.
Sztafeta Związkowca jedzie w skła­
dzie: Wasiak Leonard, Kwel Stani­
sław i Poleski Marcin.

Obie sztafety przejechał}' przez
główne ulice Krakowa, aż na drogę
wiodącą do Katowic, gdzie pożegna
li je przedstawiciele okręgu Ogni­
wo oraz inspektorzy OKZZ Jurkie­
wicz,'Zbroja i Kotarba, jak rów­
nież licznie zgromadzona publicz­
ność,

♦

O GODZ. 9.50 p. o. przewodniczą­
cego KCZZ, Aleksander Burski

rozpoczyna przemówienie inaugu­
racyjne, witając Prezydenta Bieru­
ta, Marszałka Kowalskiego, człon­
ków Rządu z Premierem Cyrankie­
wiczem, gości zagranicznych, przed
stawiceli władz naczelnych PZPR
oraz SD. SL i odrodzonego PSL
jak również licznie przybyłych gości
zagranicznych, reprezentujących
zw'ązki zawodowe całego szeregu
krajów.

Następnie przewodniczący Burski
powitał przewodniczącego Świato­
wej Federacji Związków Zawodo­
wych. Louisa Saiłlanta, Paul Robe-
sona, przewodniczącego, Amerykań­
skiego Komitetu Słowian — Krzyc-
kiego.

W swoim przemówieniu inaugu
racyjnym przewodniczący Burski

podkreślił m. in. wspaniały roz­
wój ruchu zawodowego w Polsce.
Ruch ten reprezentuje dziś trzy

i pół milionową rzeszę budowni­
czych lepszego jutra i obrońców

pokoju.
Po zagajeniu obrad, przewodni­

czący Zw. Zaw. Metalowców Rusec
ki zgłosił kandydatów do Prezy­
dium Kongresu.

Zebrani jednogłośnie zaakcepto­
wali proponowany skład prezydium.

Po ukonstytuowaniu Prezydium
odbyły się wybory do poszczegól­
nych komisji kongresowych.

GODZ. 10.20, witany burzą o-

klasków, rozpoczął przemówie­
nie powitalne Prezydent Bolesław
Bierut, Następne przemówienie po­
witalne, rzęsiście oklaskiwane, wy­
głosił Premier Józef Cyrankiewicz.
(Skróty obydwu przemówień poda­
my osobno).

Następnie zabrał głos Wiceprezes
Związku Samopomocy Chłopskiej
Domański. Poczem wśród entuzjaz­
mu obecnych wszedł na trybunę
przewodniczący Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych Louis

Saillant, który oświadczył między
innymi, iż Światowa Federacja
Zw. Zaw., broniąca zdecydowanie
pokoju światowego będzie kon­
sekwentnie przeciwstawiać się
imperialistyczno-wojennym żaku
som międzynarodowej reakcji.

B kolei sekretarz WCSPS J.
Gorosekin, przewodniczący 4ele-

Nowy rekord

APRYASA
dla uczczenia

Kongresu—i
Zw. Zaw.

Znany całej Polsce inicjator
indywidualnego . współzawod­
nictwa dla uczczenia święta
pracy przodownik w górni­
ctwie Franciszek Apryas
uczcił Kongres Związków Za­
wodowych nowym rekordo­
wym wynikiem.

Apryas w> kwietniu br. w ra­
mach czynu 1-majowego osiąg
nął 339% normy. W związku
z czynem kongresowym
Apryas osiągnął w maju br.
rekordowy wynik 355,7% nor­
my techncznej.

Z rezultatów swej pracy’
Apryas złoży sprawozdanie na

Kongresie w Warszawie, do­
kąd został delegowany jako
przedstawiciel kopalni „Brze­
szcze".

gacji radzieckiej na Kongres
Związków Zawodowych, przeka­
zał w imieniu wielomilionowych
rzesz związkowców radzieckich
braterskie pozdrowienia obradu­
jącemu kongresowi.
Przemówienie J. Goroszkina prze

rywane było kilkakrotnie entuzją-
sycznymi owacjami na cześć ZSRR
i Generalissimusa Stalina.

r7 EBRANI zgotowali również ży-
wiołową manifestację przedsta­

wicielowi Chin Ludowych, mówca
witał Kongres w swoim ojczystym
języku,-kończąc swoje- przemówie­
nie w języku polskim: Niech żyje
towarzysz Stalin! Niech żyje towa­
rzysz Bierut! Delegaci powstają z

miejsc. Rozlega się śpiew Między­
narodówki.

Po przemówieniu przedstawiciela
francuskich Związków. Zawodo­
wych Franchona, zabiera głos Paul
Robeson.

W godzinach popołudniowych wi­
cepremier A. Zawadzki wygłosił re

ferat o roli Związków Zawodowych
w demokracji ludowej.

Dziś6 stron

Delegaci 3 i pół miliona
robotników i pracowników

zasiadają w tej chwili w war­
szawskiej Politechnice na sali
obrad II (VIII) Kongresu Związ
ków Zawodowych. Przybyli tu
z głębi kopalń, od pieców hut­
niczych, od obrabiarek, z paro­
wozów, od kopaczek i trakto­
rów, z biur, z pracowni techni­
cznych i naukowych. Reprezen
tują oni świat pracy Polski Lu­
dowej, zorganizowany w bez­
partyjnych związkach zawodo­
wych.

Polskie związki zawodowe w

ustroju demokracji ludowej
stały się najszerszym i silnym
łącznikiem między klasą robot­
niczą a jej przodującą siłą ro­
botniczą — Polską Zjednoczo­
ną Partią Robotniczą, stały się
— obok PZPR — przodującą
organizacją w budowaniu na­
szego życia przez tworzenie no­
wego stylu pracy, tworzenie no

wego człowieka, który łączy
pracę dla siebie z nadrzędnym
celem — pracy dla dobra ogó­
łu, przez pracę w budowaniu
socjalizmu drogą coraz wyż­
szych osiągnięć wytwórczych i
organizacyjnych.

Kongres zebrał się w chwili,
kiedy cały kraj przygotowuje
się do podjęcia wielkiej bitwy
o rozwój Polski, wytyczony w

fi-letnim planie. Celem tej bi­
twy: maksymalny rozwój sił
wytwórczych, maksymalny
wzrost stopy życiowej, zbudo­
wanie podstaw socjalizmu.

Dorobek przy wykonaniu pla
nu 3-letniego, wyrażający się
w pracy ruchu zawodowego
współzawodnictwem pracy, o-

Ministrowie państw zachodnich

zatykają uszy przed głosem
demokratów niemieckich

PARYŻ.

NA wtorkowych posiedzeniu 4 ministrów spraw zagranicznych —•

min. Wyszyński raz jeszcze przedstawił i uzasadnił powody od­
rzucenia propozycji państw zachodnich w sprawie Niemiec.

Propozycje te — oświadczył m. in. przedstawiciel Zw. Radzieckie­
go— oznaczają wręcz odmowę współpracy międzynarodowej. Za-'
miast, do współpracy, sprowadzają się one do dyktatury dolarowej,
gdyż uzależniają głosy w komisji kontrolującej od wysokości . fundu­
szów ulokowanych w Niemczech. W konkluzji min. Wyszyński stwier
dził, że propozycje Trzech nie wytrzymują krytyki z punktu widzę-

'

nia zasad.demokracji, interesów narodu niemieckiego, układów mię­
dzynarodowych i stabilizacji pokoju w Europie. Propozycje Trzech
oparte śą na chęci narzucenia woli trzech mocarstw, ustalenia roz­
bicia Niemiec i uchylenia się od podjęcia środków, zmierzających
do ponownego zjednoczenia Niemiec.

W końcu posiedzenia min. Wy­
szyński poparł prośbę, .wystosowa­
ną" do Rady Ministrów przez Nie­
miecki Kongres Ludowy o wysłu­
chanie delegacji niemieckiej, która
by przedstawiła

' Radzie Czterech
dezyderaty narodu niemieckiego.
Ministrowie państw zachodnich
sprzeciwili się wysłuchaniu dele­
gacji.

Rzeczywiste światło na grę
państw zachodnich, rzuca dzi­

siejszy s,Ce Śoir", pisząc, że Stany
Zjednoczone, W. Brytania i Fran­
cja, nie1 życzą sobie uregulowania
ogólnego problemu niemieckiego i

sformułowały swoje propozycje
tak,, aby Związek Radziecki musiał
je odrzucić.

lakieąo entuzjazmu
nie pamięta Warszawa

Występ
Robesona
w sali „Roniy“

(Telefonem z Warszawy)
W przepełnionej sali „Romy" od­

był się pierwszy występ znakomite­
go' śpiewaka murzyńskiego, Paula
Robesona.

Na koncert przybyli: marszałek
Sejmu — Kowalski, członkowie Ra
C„ ~i -

cikowśki i dr. Kołodziejski, człon
kowie Rządu z Premierem Cyran­
kiewiczem i wicepremierami Za­
wadzkim i Korzyckim na czele,
prezes N.I.K. — Witold, członko­
wie korpusu dyplomatycznego,
przedstawiciele parti politycznych,
członkowie . prezydium. KCZZ,
przedstawiciele, organizacji spo­
łecznych oraz . świata kulturalnego
i artystycznego, stolicy. -Przybyli
również: bawiący w Warszawie
prezes Komitetu Słowiańskiego w

Ameryce —- Leon Krzycki oraz de
legaci zagraniczni na Kongres
Związków Zawodowych.

Paul Robeson wykonał bogaty
program, złożony z pieśni murzyń­
skich, radzieckich, staro-angiel-
skićh, włoskich, chińskich oraz

pieśń żydowską, poświęconą gettu
warszawskiemu.

dy Państwa.— wicemarszałek W ibylałeni znaczenie międzynarodo-

pieką nad racjonalizatorami i
wynalazcami, troską o warun­
ki bytu, o higienę i bezpieczeń­
stwo, o kulturę mas robotni­
czych — jest ogromny. Świad­
czą o nim przedterminowe wy­
konania planów', ponadplano­
wa produkcja, entuzjazm i po­
wszechność Czynów — jak Zje
dnoczeniow'y, Pierwszomajowy
i ostatnio Kongresowy, dla
uczczenia obecnego Kongresu.
Klasa robotnicza dokonała wy­
tyczonych celów w' Planie Od­
budowy, wychowała tysiące
przodowników pracy, racjona­
lizatorów, wynalazców, wysu­
nęła na kierownicze stanowi­
ska najzdolniejszych szeregów
ców pracy.

Część tych najlepszych dziś
obraduje. Można polegać na

nich, że z ich obrad kraj cały
wyniesie:
■ pewność zwycięstwa w bit­
wie o Plan Rozwoju,
■ wskazanie realne i jasne
drogi dla każdego robotnika i
dla mas pracujących w imię
nowych i wyższych osiągnięć,
■ wolę i praktyczne wskaza­
nia dla usunięcia pokutujących
jeszcze braków i niedociągnięć,
pomniejszających lub hamują­
cych dorobek pracy,

Ml pogłębienie i upowszechnie­
nie współzawodnictwa pracy w

budowaniu podstaw socjaliz­
mu.

Życzymy Kongresowi wypeł­
nienia jego zadań, a Ruchowi
Zawodowemu pełnego objęcia
wszystkich pracujących w Pol­
sce!

d zręczność Pols e

pragnę okazać

cipami#•
nisze w ,,lrpbunie Ludu”

G. Eisler
Amerykański imperializm zor

ganizował porwanie mnie ze

statku polskiego, aby wykazać, że
na świeci e nic nie może dziać się
wbrew jego woli. Imperialiści ame­
rykańscy myśleli, że uda im się
działać tak, jak działają gangsterzy
w Stanach Zjednoczonych — pisze
w środowej „Trybunie Ludu“ Ger­
hard! Eisler.

Jak zwykle, reakcjoniści zapom­
nieli o woli ludu. Lud brytyjski, a

przede wszystkim robotnicy, powie
dzieli — „nie". Ich sympatie były
po stronie władz polskich, które u-

dzieliły azylu antyfaszyście, szuka­
jącemu bezpieczeństwa przed ame­
rykańską „sprawiedliwością". Ta­
kie stanowisko w świeeie, a przede
wszystkim Tolski, która zajęło tak
zdecydowane stanowisko w mojej
sprawie, przyczyniło się do wywal­
czenia mojej wolności. W więzieniu
brytyjskim czułem prawdziwy na­
strój mas, gdy strażnicy więzienni
dawali do zrozumienia, że ich symi
patie są. po mojej stronie.

Stosunek władz polskich do mnie
ządęńfonsłrewał raz jeszcze przed

wej solidarności” robotniczej. Jako
komunista niemiecki, wdzięczność
pragnę wyrazić nie tylko słowami,
ale czynami.

Eisler w zakończeniu artykułu de
klaruje pracę w szeregach SED
przeciw niemieckim rewizjonistom,
odwetowcom i militarystom.

Krwawe zajścia
w Boliwii

100 górników
zabitych

LA PAZ.
Boliwia stała się widownią krwa

wych zajść, które miały przebieg
następujący:. .

-Przed kilku dniami rząd areszto
wał i wydalił z kraju pod Narzu­
tem „działalności wywrotowej".
wielu postępowych

'

przywódców'
związkowych z sekretarzem gene­
ralnym związku górników Leohi-
nt m na czele.

Na znak protestu przeciwko
tym posunięciom w ubiegłą sobo­
tę zastrajkowała załoga jednej z

kąpali! Cyny, należących do, kon­
cernu Pati-no, kontrolowanego-
przez korporacje Morgana i Roe-
węfelle-ra. Rząd wysłał przeciwko,
strajkującym oddziały wojska.

W wyniku starcia między od­
działami wojskowymi ,i górni-ka-
mi zostało zabitych 100 górników,
50 żołnierzy o-raz kilku techników
amerykańsKich, zatrudnionych w

kopami. Ponadto wiele osób zo­
stało rannych.

Na wieść o tej masakrze wy­
buchły strajki we wszystkich in­
nych kopalniach c-yny koncernu
Patinci, Jednocz;śnie zastrajkowa-
li kolejarze, którzy unieruchomiła
całkowicie transport . w poszczę-,
gólnych rejonach kraju.

Rząd wzmógł represje prze­
ciwko górnikom. Dotychczas wtrą
cono do więzień przeszło 500 gór­
ników.

Przedstawiciele rządu usiłują
przekonać apinię publiczną, że

akcja strajkowa górników posła-
'

da charakter „wywrotowy". Obser
watorzy stwierdzają jednak, że

strajki są wyrażeni protestu prze­
ciwko zwiększającym się ustawieź
nie prześladowaniom elementów
postępowych i zmierzają do wy- .

walczenia elementarnych swobód ,

demokratycznych.
Rząd Boliwii ogłosił stan nad­

zwyczajny w całym kraju, (w)
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JUŻ ZA DWA LATA

nie zie w Polsce
II Kongres Związków Zawodowych

kiły wrodzonej
Na marginesie .Zjazdu Dermatologom

piERWSŻE LATA powojenne wyłoniły konieczność zorganizowa
nej planowe, walki z chorobami, wenerycznymi. Nie łatwo było

tę w7alkę podjąć. .Nieustalone warunki życia i ruch ludności sprzy-
j ;ły przenoszeniu sie chorób. Na domiar złego rozprzestrzeniona by
ł? klęska alkoholizmu, istniały bardzo liczne nielegalne bimbrownie,
co pobocznie rów-rijeż sprzyjało rozwojowi chorób.

~
. Państwo tworząc akcję „W" przy

stąpiło dó zdecydowane,'walki z

chorobami wenerycznymi. Rzuciło
w zeszłym roku na ten cel ■miliard
złotych* 'j

Akcja .„W" przedłużona została
na rok bieżący. Wielkie sumy vzy-
datkuije. się na leki (a więc przede
wszystkim na penicy.inę) i na u-

dastępńienie bezpłatnego leczenia.
W samym woj. krakowskim'ist­

nieją j72 Poradnię. Przeciwwene-

ryez.ne. z tego na Kraków przypa­
da 3: na ul. Skawińskiej, PI. Du­
cha i Ostatnio otwarty Ośrodek
w Bronowic-ach.

Dawniej leczenie trwało ponad
2 lata, obecnie zaledwie . 30 dni.
Bardzo ważnym osiągnięciem jest
Usunięcia możliwości rodzenia się
dżiębi chorych.- Najnowsze dane
wskazują, że za dwa lata nię bę­
dzie już. w Polsce kiły wrodzonej.

óYażny.m . etapem w . akcji „W"
są badania .mąsowe w . ośrodkach
■febrycznych i uprzemysłowionych.,,
Badania te przeprowadzane, są bły
skąwićżńie i' pozwalają 'nó prze-'

'g‘ą'd tysięcy ludzi.'; .'
W roku ub. w woj; krakowskim

'przebadano 40 t-ys. ludzi. Spośród
tej liczby 600 osób skierowano do
leczenia. Osobno badaniom pęd e-

gałą . młodzież, eką-demicką. Spo­
śród studentów zaledwię jeden, jią
tysiąc wymagał koniecznego , lecąc
•nia. W najbliższym czasie akcją
„W": zostanie Objęty. Rzęszów-

Akcje uświadamiania ludności
-prowadzi na szeroką skalę kolu­
mna sanitarna przy pomocy odczy­
tów, filmów i pogadanek.

Ostatnio zorganizowano w-Kryni­
cy kurs dla dokształcenia persone­
lu, kótuimin. w którym wzięli
udział również profesorowie uni­
wersytetu.' Spośród .medyków wy­
szkolono nowych prelegentów.

Krynicki- kursy zorganizowane
zostały pod protektoratem Mini­
sterstwa Zdrowia. ! są. jeszcze je­
dnym dowodem, zęę-zum ienia ■ko.
nlecznośsi...walki _z chorobami.- we-

herycz.nymi.

2!ąmi esżkała w Linku żona .głośnego
Ottona Skorżennegó, który w r. 1943
„wykra-lł” Mussoli-niego z więzienia,
stara sie o wizę do Argentyny. Wdo­
wa po b, szefie Gestapo Kaltebrun-
nerże, straconym w 1946. r. na-tnocy
wyroku Trybunału Norymberskiego.-
a która mieszka z żc^ę Skórżerinego,
również złożyła, podanie o wizę, do
Argentyny... Jaki, wiadomo-. Skorzenn;-

„ . lueiekł” w ubiegłym, roku z brytyj­
skiego obozu dla SS-owców w Darm­
stadcie.

W obronie

pokoju
GDY w gmachu Politechniki

Warszawskiej, zbiorą się na

narady delegaci związków ża-

wedowych z całej Polski, ,gdy zjazd
witać będą .przedstawiciele brater­
skich związków z innych państw,
gdy przemówienie powitalne wygło
si przedstawiciel Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych — war­
to abyśmy sobie uświadomili, żc poi
scy zwiążkowcy stanowią mocne o-

gniwo w światowym, związkowym
fręncie pokoju.

statucie Światowej Federacji
Związków Zawódowyćh mowa jest
m. in. o następujących zadaniach:

Jednoczyć na płaszczyźnie zawo­
dowej robotników całego świata bez
względu na rasę, narodowość lub
przekonania polityczne,
M prowadzić do końca walkę o cał­
kowite zniszczenie reżimów faszy­
stowskich i wszelkich form faszy­
zmu,
Si ZWALCZAĆ WOJNĘ I JEJ
PRZYCZYNY, WALCZYĆ O STA­
ŁY I TRWAŁY POKOJ. .

Cele, dla których została powoła­
na S.wiatówa Federacja nie idą
oczywiście w smak pcdżegaćżom
wojennym i.mącicielom współpracy
międzynarodowej. Za pośrednic­
twem przekupnych działaczy zwią-.
zkcwyęh usiłuje się rozbić Świato­
wą ''Federację;

Na'próżno jednak; Światowa Fe­
deracja łączy najwspanialej ducha

narodowego central krajowych z du
chem internacjonalizmu klasy ro­
botniczej, z duchem solidarności
międzynarodowej mas pracujących
w walce o lepsze jutro, o trwały po
kój, o współpracę między naroda­
mi.

Podczas obrad Kongresu Obroń­
ców Pokojn. glos Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych,, repre
zentowancj przez zastępcę sekreta­
rza, polskiego związkowca^ Geber­
ta rozległ się donośnie.

W- walce o trwały pokój Świato­
wa Federacja i jej krajowe centra­
le zasłużyły się dobrze ludzkości.

Z. L.

VŹASAi)NIÓNY POSPIECH .

— Dlaczego się pani tak śpie­
szy z tą robotą na drutach, pani
Janinko?

— Bo chciałabym wykończyć
ten pulower zanim mi się wełna
skończy... .

DOWCIP EGIPSKI

Peipien słoń mył sobie trąbę w

Nilu. W tern nadpłynął kroko­
dyl i odgryzł mu ją. Na to słoń
odburknął znudzonym głosem:

— Też dowcip!
'

BILANS OSIĄGNI
I KRYTYKA BŁĘDÓW

1

Trudem własnych rąk
budujemy dobrobyt kraju
i utrwalamy pokój światoujy

Napisał Edward Puacz

jMALEŻY wzmocnić udział Związków Zawodowych'we wszystkich.
‘

gospodarczych organach państwa ludowego — twierdził Lenin.
Przedstaw ając tę myśl w sposób obrazowy, Lenin użył następującego
wyjaśnienia: — Najlepsza fabryka, ze świetnym motorem i dobrymi ma

szynami nie może pracować, jeśli zepsuje się mechanizm transnrsyj-
ny. W państwie ludowym rolę motoru, który nadaje ruch i rozmach go
spodarce uspołecznionej, spełnia awangardowa partia robotnicza, sku­
piająca najbardziej świadome elementy spośród mas pracujących. A-
by jednak motor poruszyć mógł najszersze masy, potrzebny jest
chanizm transmisyjny, tę zaś rolę spełniają związki zawodowe.

|'

Woj e iLJ. Ko mitel

Ochrony Roślin

wakzy
z chwastami

Walkę z‘chwastem prowadzi się
dzisiaj trzema, sposobami: 1) me­
chanicznym — przez należytą u-

prawę roli i usuwanie chwastów;
2) chemicznym — przez posypy­
wanie pól odpowiednimi środkami
chemicznymi (kainitem, azotnia-
kiem i-tp.) oraz . 3). przez należyte
przygotowanie materiału siewne­
go

Zagadnieniom powyższym
święcone było posiedzenie
Komitetu- - Ochrony Roślin
przewodnictwem wojewody dr. K.
Pasenkiewicza.

Na czele Komitetu stanął wice­
wojewoda mgr.,.. Rybiński. Refe­
rat ,pł. „Walka z .chwastami" wy­
głosił. dne, Sołtys.

po-
Woj.

pod

TNOSTRZEGAJĄC, że kapitał sta

bogaci się na cudzej pracy,
z w. za w. walczyły w ustroju kapi­
talistycznym przede wszystkim o

zmniejszenie .wyzysku, żądając po­
prawy zarobków i warunków pracy.

Doświadczenia wykazały jednak,
że ta' forma walki hie da.je pełnego
zwyc ęstwa wyzyskiwanym. Cóż z.

tego, że kapitalista godził-się nie
raz podwyższyć zarobki, jeśli wkrót
ce zj-awiał się kryzys, następowało
bezrobocie. Z cbaw'y przed głodem
rzesze bezrobotnych był zmuszane

przyjmować pracę na każdych wa­
runkach.

Rewolucyjny socjalizm stworzył
rewolucyjny ruch za-wodowy, który
zamiast targować się o. złudne u- .

stępstwa z kap talótami. wypow e-

dział im walkę aż do całkowitego
zwycięstwa.

' '■ -

Howe zasilania
1Ą/ ALKA o socjalizm żdecydowa
’’ la o nozyym obliczu ruchu za

wsadowego, który stał się po­
wszechną. organizacją ludzi pracy,
organizacją masową i bezpartyj­
ną, lecz nie apolityczną, gdyż wal

. ki ekonom czutą hie można.- Oddzie |
lić cd walki politycznej,

i .Zw. zśw. walczą więc o to, aby
człowiek pracy z wyrobnika sta! s ę
gospodarzem własnego kraju. W

tych warunkach ruph zawodowy
Stał się szkołą rządzenia i gospeda-
rewania dla szerokich mas .bezpar­
tyjnych. Związek zawodowy w.alczy

■ppoprawę ich bytu materialnego, i
kulturalnego, o lepsze warunki bez-
ipieczęńśtwa 1 higieny, praęy,. .lecz
równocześnie troszczy się-ó . rozwój,
produkcji, o wykonanie planów, pro
dukcyjnych, organizuje ws-półzaw.o-
dn ctwo .pracy i strzeże, aby. . .cała,
gospodarka prowadzona była plano­
wo i oszczędn e — wszystko dlatego,
ponieważ-o korzyściach i debróbyc'e
człowieka pracy zadecyduje ilość to­
warów wyprodukowanych;' które
sami sprawiedliwie rozdzielmy w®
dług-zasady: — każdemu -w;'m arę
wartości jego pracy

3,5 miln. związkowców
w Polsce
DRZED wojną ruch zawodowy' w
r Polsce 1 czył 900- tys. członków.

Związki by’y rozbite i skłócone, co

kapitał sióm- bardzo' odpowiadało.
Po wyzwoleniu' kraju- przez Armię
Radziecką, ruch zawodowy' w Pol­
sce Ludowej zjednoczył się na I

Kongresie w 1945 r.

Liczył on wówczas 1,3 miln.
członków, w lpą; roku siła je­
go wzrosła do 2,3 miln, W 1948
roku do 3,2 miln., zaś obecnie
mamy związkowców ponad 3,5
miln. Nakłady prasy związkowej
Sięgają z górą 1,5 ini'n. egz.

\JA I Kongresie Zw. Zaw. deko-
1 ? nato się zjednoczeń e ruchu za­
wodowego pod hasłem walk, o zbu­
dowanie sprawiedliwego ustroju i
zapewnienie dobrobytu masom pra­
cującym.

Wczoraj rozpoczęły się w Warsza
wie obrady II Kongresu Zw.- Zaw..,
które zadecydują p pracy związko-

'wej .ńa nowym etapie .walki m spra
wiedliwy ustrój i llępszy.;. byt czło- ■
.wieka pracy. ;

W. pierwszym etapie- wykonaliśmy
dzieło, podstawowych . reform. ,: Wy­
konujemy z sukcesem plan trzylet­
ni odbudowyjkraju, zbierając ż tego
owóceiw postaci stałej poprawy'ńa-
szychtwarunków bytu. Własną pra­
cą zajęliśmy godne m-ejsce w o-bo-
zie.antyimperialistycznym, który na

czele ze Związkiem Radzieckim
walczy o utrwaleń‘e pokoju i broni
naszej ń epodległośći.

Obecnie wchodzimy w nowy e-

tąp. Uchwalone przez KongresŹiedncsczeniowy PZPR .wytyczne
fi-letniego planu rozwoju polskiej
gospodarki narodowej, postawiły
przed światem pracy i jego poi
wszechną organizacją — związka
mi zawodowymi — wielkie i kon­
kretne zadania. Aby lin sprostać
trzeba spojrzeć krytycznie na do­
tychczasowy dorobek ruchu żawb

dewego i ną tle pięknych osią­
gnięć, przedyskutować również
błędy, które spowodowały, że

istnieje jeągez* wiele braków W

pracy zw. zaw.

Krytyka i samokrytyka f

rhELEGĄCI, którzy, przybył, na
Kongres, odbyli przedtem ty­

siące narad w zakładach pracy, e :y
zorientować się 'w nastrojach : p -

trzebach mas pracujących, ąbyskcp
trełować wyniki dotychcząsawej
pracy zw. ząw., .-

Przynieśli oni na Kongres szereg,
-krytycznych uwag, które przedyc-kiĄ
tują w koleżeńskiej atmosferze.

Spełniając podstawowe obowiąz­
ki obrony interesów mas pracują­
cych. zw. zaw. realizują ten cel
'przez równoczesne i nieodłączne me

bil zowanie mas do odbudowy kra-
|u, do przedterminowego wykony-
wan a planów produkcji, do rozwi­
jani współzawodnictwa, podnosze­
nia wydajności i oszczędności.

Iiażdy, kto uwolnił się z cia­
snych i egoistycznych sposobcW
myślenia i poczuł się rzeczywi­
stym członkiem społeczności pra­
cującej dla-wspólnego dobra, zro­
zumie, że dobro każdego z n:«

jest nieodłączną cząstką dobro!;;. -

tu najszerszych mas pracujących,
że. w państwie ludowym troszczyć
się musimy o rozwój całego go­
spodarstwa narodowego.

Współzawodnięt^ o

Robotnicy świadomi, tych obó-
wlązkóń', jako odpowiedz.ąini

gospodarze kraju, stworzyli, ruch
.współzawodnictwa- Słusznie bo­
wiem twierdził m'n. H. Minc, że

tylko wtedy będziemy Silniejsi i bo­
gatsi, jeśli, potrafimy produkować

ńyięcęj, lep ej- j. oszczędniej -Kongres
•zajmie'się zatem wskazaniem -np-
wych i lepszych form dla wśpóiz.a-

wodnictwa,' zajmie się spopulary­
zowaniem pracy mistrzów oszczęd-

■ności i nowatorów, gdyż w tey llp-
sce o warhAci pracy poszćżegÓhiźgo
człowieka podkreślona, ■będzie naj­
ważniejsza cecha ruchu"zawÓ3'OWe-
go_—„jego .ł.ącąność z.,niasami,jp.rą-
cującymi, które reprezentuję.

Z sali kongresowej odezwie s ę
głos wielu bezpartyjnych delega­
tów, ; którzy wraz z dćięgą.timi
należącymi do partii rcbclńezr,',
dadzą świadectwo prawd s c, ż

cały naród polski prkcuje, r.by
zbudować lepsze jutro dla s e s

i trudem własnych rąk wesprą
dzieło umocnienia spr?.W'.'e:l’’:'.‘,A^,ą
pokoju na. śwlecie. i

Obozy uchodźców to

r

stwierdza

dyr. H. Altman;

delegat Polski
do ONZ

POŚRÓD, miliona niemal łudzi,
, którzy nie powrócili do swych
krajów,..największą grupę stanowią
obywatel?, poi ky. Ludzie ci przeby­
wali dotąd v strasznych warun­
kach iw obóżach zachodu ch stref
N'śmieć i w Austrii.' Zmuszani są
cni często do pracy przy odbudo­
wie Niemiec. Powrót do kraju unie
moźliwiają m władze. okupacyjne
przez terroryzowanie tych .wśżyji-
kich którzy - obcięliby wrócić, iu-
trudn.an e kontaktu z pclskiiin mi­
sjami ■repatr .aćyińymiy 'niszcżsi^Ś

I wysyłs.nei do kraiu' i nadćhG^^-
j cej z kraju korespondencji;; Luhze
i C; są pód: Stałym obstrzałem praęa.-

gandyj. prowadzonej pr-rz rożne

faszystowskie -organizacje l— -'slwĄi
dza delegat Polski na - sr.śjęOlJŻ';-S-
dy;-. Henryk Altman. w wyw ad/e

prasewyni, ,udz:elęnym po. pow.tcc e

z Ameryki.
"

L ;c.óy uchodźców sta'y =.» .

rynkimi n ewcln krw. Gras ’

. :

ń‘ch fnlgje- we.-YuiftSjSyite, 'nitói?'; -.h
‘

kr?..jóTV 1' kupałą, tanią, silę . rebo-
ozą. ■

, Ludzi tych; Syśleitólyczne idę
okłańnaje, że>5r wnlająo im y;

'" debrze- ylatf, y u:lepy, :”’e;re?-i
. iłp., a jcśt.i ppwsąatóńie wiżdoftie,

że używani są. z rryuly do mjr-ięż
szj’ch

’

prąc ze.róy-.jo <--■
'

Francji,:.Edlg i, Włąłąhdii;. Kyitć?
dz;e,;iak ł w/USA ći?;- kr? >-.h
Ameryki Łeciórkiej. Nie korry-

i -stąją z żądnej ochrony, prawnej.
. Dyr. Altman podniósł również

sprawę uniemożliwiania repatriacji
'100 tysięcy dzieci polskich.

P OTRZĄSNĄŁ bezwładnym kikutem i zrozumiał naraz;
'

że ta ręka jest martwa. Zachowała jeszcze odrobinę
ciepła i giętkość żywego ciała, lecz gdy puścił ją-— . udę-
rzyła o podłogę ż martwym, drewnianym stukiem.

— Więc tak?' — Więc tak? — rozmyślał".w ciężkim.,
otępiemu, patrząc w ciemność przed, siebie, na- niewidocz-.

nego trupa, — Więc tak?*' Nic nie przychodziło nar myśl,,
prócz ..tego bolesnego i ciężkiego pytania...

Zdrzemnął się widocznie i przespał śmierć tego bieda­
ka. Przypomniał sobie,'że Goldberg po jakiejś dłuższej
pauzie powiedział — „a teraz to bardzo chcę spać" i u-

m/lkł. Zasnęli obaj, jeden na żawsze... „Ą jak pan zobaczy
kiedy Arońa‘— mówił jeszcze Goldberg — niech pan po­
wie, że Goldberg umarł dwudziestego drugiego..."..

'

Patrzył w ciemność, ńa niewidocznego trupa. Już kie-

dyś tak samo,, w takim samym odrętwieniuprzy szele­
ść e opadających liści, w jasności lazurowego jesiennego
dnia nad bezimienną mogiłą Tymona-pod sosnami. W głę- ,

bokiej wysokiej zadumie osamotnienia, spokoju i smutku.

Krople spadały powoli z piwnicznego sklepienia —

‘jak Tśde/Wilgotna ziemia miała ten sam zapach. I jak
wtedy, w jakiejś' nieuchwytnej sekundzie poczuł instynk-

'

tern daleki sygnał umrerania. Pochylił się odruchowo, je­
szcze raz dotknął lodowatej niewidzialnej ręki'gestem po­
żegnań a i dźwignął się z klęczek. Jak wtedy znad Tymono-
.wej mogiły — trzeba.Jść...

., .Pamiętał wszystko dokładnie. Pierwsze, co pokazywał ,

.Goldberg — na prawo od okna w kącie-. Trzeba przede
.wszystkim odgarnąć od muru m,ał węglowy. . ■ ; odpoczął i znów zaczął posuwać się, krok po kroku, Usi-. teraz w-kierunku płotu.-Zawadził głową o niewidoczną gą-

Óstrożniei. obu .dłońmi zgarniał sypki szeleszczący łbwał stąpać jak. najostrożniej, a jednak-strużyny, o które łąż,.-. -strącając -ną siebie deszcz chłodnych szumiących
proehiG, już-tą cegła, lekko wysunięta, która jfest kluczem., zawadzał podeszwami, raz-po raz napełniały , ciemną pust-. kropel.
Większa bryłka węgla- uderzyła głucho o podłogę, donośne kę ostrym ostrzegawczym szelestem. Wtedy znów przysta- Niskie .sztachety płotu. Przedostał się-ponad nim-, bez
echo odpowiedziało.jej.z drugiego końca piwnicy. Tomąsz. wał. Tę kilkanaście kroków urastały w.jakąś zanadto dłu- trudu, zaciskając zęby, aby opanować nieznośny świdru-

gą, niewymiernie długą wędrówkę. Zacisnął,zęby i posuwał jąCy ból. Wzdłuż uliczki wiał cichy powiew/z Ulgą’OdwrÓ-
się dalej. Nie myślał, n e ważył szans, opanowany jedynym cił twarz ku jego kojącej ochtodzie. ■'
przemyślnym zwierzęcym, instynktem ucieczki. Nie wie- T1„€ci gtap m a} ,a 50ba . Ruszył do dzwar-

działby nawet, czy zdaje sobie sprawę z. tego, co robi,, słuch ,t Parter0Wy domek w ogródku. Obejść dokąła, do gan-
miał wyostrzony na.jedno:.aby,nie posłyszeli, mózg na je- Gkn0 r.lewej strony...
dhof aby nie zabłądzić-1 nie tracić-czasu,> '. ’.- ’•

Wyciągniętą naprzód -dłonią.-dotknął drzwi. Pierwszy (2?’

usunąć i sąsiednie, tyle, aby możną było przedostać się
przez otwór. Goldberg pracował wiele dni nad tą drogą
do wolności. Ńie zdążył...

Obejrzał się raz jeszcze za siebie, w ciemność, gdzie
pod murem leżały nieruchome zwłoki. Potem szybko i ci­
cho zaczął usuwać cegły. Już! Z otworu pociągnęło zapa­
chem drzewa i politury.

Goldberg wytłumaczył wszystko dokładnie: prosto
wzdłuż ściany przez całą długość stolarni, do drzwi pro-

wy-

etąp.— przez, całą długość .stolarni przebył bez. błędu To

dpdąło mu. otuchy : stanowczości. Nacisnął- drzwi- Żazgrzy-
f.ały lekko, więc odczekał chwilę, przyczai} się. Najostroż­
niej wyminął próg i zaraz zobaczył. mglisty zarys;, okna.
Posuwał się ku niemu z wyciągniętymi przed s ebie ręka­
mi, aż. natrafił-na stos desek. Trzeba wejść hanie ku oknu,
które'znajduje się tuż nad ziemią. Ramę okienną trzeba

pociągnąć do siebie.
_

Wszystko zgadzało się: rama ustąpiła lekko. Położył
ją ostrożnie obok, opierając o ścianę. Podczołgał się i

chylił głowę za okno.
Chmurne bezgwiezdne. n ebo ■okryło cały świat nie­

przeniknioną ciemnością. Burza, która przewaliła się nic
dawno, warczała.-gdzieś, daleko, echem zapóżnionego grzmo-

_tu. W.pobliskich drzewach szumiał.powolny w atr..

Drugi etap przebył bez.błędu, szybciej nawet d łatwiej,
niż się spodziewał. Przed trzecim odczekał chwilę, riadslu-

wadzących, do składż ku na deski. Okienko.wychodzi na tyły chując. jakichkolwiek odgłosów. Nic -— tylko ten szelest
zabudowań i małe podwórko. Posuwać się lewą, stroną do ^iatru dźwięk spadających skądćiś deszczowycn. kibpęl.
furtki, która prowadzi do sadu. Rrzejść tym sadem trzyma­
jąc się uli, aż do płotu-. Przez płot można wyjść na bocz-

n:e-

Teraz — lewą stroną do furtki., i..

__ ,__, _ __

......... .„. ...... Wyczołgał się-z okienka, stanął na nogi i wyprostował
ną uliczkę. Drugi parterowy domek w ogródku. Obejść się.-Krok za krokiem, teraz odróżniając -już zarysy. .ksztął-
dookoła, obok ganku na • lewo —' okna pokoju, w którym
mieszka Klimek.

Przesunął się', jak mógł najciszej przez otwór w murze

piwnicy. W. zupełnej ciemności, ważąc każdy krok posuwa!
się,wzdłuż-ściany.. Po kilku krokach przystanął, przezwy- ..

__ ___ ____ r___________________

ciężając zawrót. głowy i' ostry kłująćy ból w piersiach, żył go i ostrożnie szukał drugiego, znalazł r posuwa! sę

Odpoczął i znów, zaczął posuwać się, krok po kroku, Usi- ..teraz w-kierunku płotu.-Zawadził głową o niewidoczną gą-

ty, posuwał się naprzód.,-W twarz, wionął.mu migdałowy
ciężki zapach kwitnących-drzew.. Mur-skończył, się.

Teraz skulił'się i posuwał sę wzdłuż płotu, starając
się me przeoczyć furtki, jest...

-Pod gałęźmi drzewa- natkną! się ną pierwszy ul. okiżą- .

przyczai! się, nadsłuchując. Nic. Tylko ciche szeleszczące
spadanie kropel, odmierzających zanadto szybko ucieka­
jący' czas. ■.•:■■■■ - -

’

., .

-

■Zatrwożył się .nagle, że nie zdąży, przed świtem. Go­
rączkowo poszukiwał drugiej cegły,

'

łamiąc paznokcie
0- -chropowatą, powierzchnię muru. Jest. Jakto tłumaczył
Go.ld.berg? —r-.-trze-ba-.wyjąć. te.-,dwrie cegły, a wtedy da się (D. e. n.)
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CO PODAĆ DZIŚ
na. obiad?

KAPUŚNIAK Z ZIEMNIAKAMI
PIEROGI LENIWE

Kapuśniak najlepiej sporządzimy na

boczku wędzonym, kolanku, kiełbasie
itp., ale w dni bezimiesne wystaczy sa­
ma zasmażka z cebulą, aby sporządzić
gmaczną i pożywną zupę. Przygotowuje­
my najpierw' w garnku rumianą zas­
mażkę, tj. smażymy pokrajaną cebulę
na maśle (lub margarynie), a gdy się
przyrumieni, dodajemy mąki, która tak­
że szybko brunatnieje (trzeba pilnie
mieszać!). Zasmażkę rozprowadzamy
wodą, lub kwasem kapuścianym, wkła­
damy kiszoną kapustę (którą, trzeba po­
krajać), solimy, dodajemy troszkę cu­
kru, 3-4 grzybków suszonych (uprzed­
nio namoczonych) i gotujemy, dolaw-
ązy wody, ile potrzeba. Można dodać
pokrajane w kostkę ziemniaki i goto­
wać razem do miękkości. Można dopra­
wić śmietna. Podać z ziemniakami.

Pierogi leniwe. Pół kilograma twa­
rogu, dwa żółtka, trochę imasła, szczyptę
goli( niepełną szklankę mąki dobrze
Wymieszać, .dodać pianę z dwu. białek,
zagnieść ciasto, uformować wnłek, kra­
jać kawałki, wrzucać do wrzątku, go­
tować przez 10 minut na ostrym ogniu,
odcedzić. .polać masłem z przyrumienio­
ną bułeczką (ewentualnie posypać cu­
krem, jeśli chcemy mieć danie słodkie),
(el)

Galerie
w Sukiennicach
otiuarte od 10 do 16

IWobęc napływu wycieczek do
Krakowa • w czasie Zielonych
Świąt, Prezydium Miasta zarzą­
dziło, aby galeria w Sukienni­
cach, w dniu 5 i 6 czerwca, była
otwarta od godz. 10 do 16.

Natomiast we wtorek (7 czerw­
ca), galeria będzie zamknięta.

Wśród klientów Domów Towarowych

Oszczędne krakowianki
kupują tanie 60 proc, wełny

Lato pod znakiem kropek
kropeczek i groszkom

BOMY Towarowe zaopatrzyły nas w różne piękne letnie materia­
ły. Na wystawach piętrzą się jedwabie, płóciennka 1 wełny. Jest
w czym wybierać, od tanich, lecz ładnych perkalików, aż do

luksusowych żorżet.

Przewagę stanowią wszelkiego .rodzaju kropki, kropeczki i grosz­
ki. Kropki w jedwabiach, kropki na parkalach, kropki na tle czar­
nym, na granatowym, brązowym, czy białym. I słusznie, bo kropki
sąmiłei—. odmładzają! )■
wzr” Z~Z : : r- Lekka suknia w kropki na ciem­

nym tle nadaje się doskonale do
pracy, biały kołnierzyk z piki zaw­
sze ja odświeży i uczyni miłą. Co
najważniejsze „w kropkach". Ład.
nie wyglądają i młodziutkie dziew
czynki i starsze panie, a nawet
babcie.

O ile w lekkich materiałach wi­
dzi się przewagę kropek, to w weł­
nie panuje wciąż jeszcze niepo­
dzielnie krata. Wełny 100 proc, na

komplety, spódnice wahają się w
cenie
Widzi
t zw.

17-30 czerwca-

wpisy
do PaństuJ. Wyższej
Szkoły
Pedagogicznej

Wpisy do Państwowej Wyższej
Szkoły Pedagogicznej na I rok stu­
diów odbywać się będą od 17 do
30 czerwca br.

Szczegółowy wykaz dokumen­
tów, które należy dołączyć do po­
dania, znajduje się na 'tablicy o-

głoszeń w budynku szkoły.
Podania przyjmuje oraz udzie­

la szczegółowych informacji se­
kretariat PWSP, ul. Straszęwskie-
go 22.-

płuca KrakowaWielkie Błonia

nie będą zabudowane
MRN przyjęła uchwałę o utworzeniu

miejsc publicznego wypoczynku
Na wczorajszym posiedzeniu Miejskiej Rady Narodowej w Kra­

kowie uchwalono: Wielkie Błonia przeznaczyć na miejsce publiczne­
go wypoczynku. Krakowianie mogą się więc nie obawiać' że Błonia —

„płuca” miasta — zostaną zabudowane.
. Radna dr Swierczewska podnio­
sła konieczność polepszenia stanu

sanitarnego piekarń, oraz mleczarń,
zwracając uwagę, iż z produktów
mlecznych korzystają w

szym rzędzie dzieci.
Prof. dr Józef Sieradzki

mówieniu poświęconym
oświaty podkreślił, że wyniki pra­
cy w szkołach uległy dużej popra­
wie. Najlepszym tego dowodem są
ostatnie egzaminy dojrzałości.
Mówca podkreślił, iż pożądane
jest, aby członkowie Rad Naro­
dowych brali udział w przeglądż e

prac uczniów i by składali z nich
obszerne* sprawozdania.

Następnie plenum przyjęło prze­
dłożony statut organizacyjny Cen­
tralnego Zarządu Miejskiego, oraz

stanowisk służbowych. Należy
podkreślić, że stan personalny Za­
rządu Miejskiego uległ znacznej
redukcji i zamyka się cyfrą 1.765
pracowników.

Na zakończenie
znaczyć 2.600.000
żenie Miejskiego
Budowlanego.

Prócz tego postanowiorio (z u-

wagi na powiększenie Krakowa

przez przyłączenie nowych dziel­
nic) utworzyć dwa obwody urzę­
dowego badania zwierząt rzeź­
nych: jeden w rzeźni miejskiej,
drugi na peryferiach miasta,

(drew)

Sławny lekarz

amerykański
przyjeżdża
do Krakoma

W sobotę przejeżdża do Krako­
wa prof. dr F. J. Mahoney, pierw­
szy, który wprowadził penicylinę
do leczenia kiły.

Dr Mahoney jest członkiem ko­
mitetu ekspertów przy Światowej
Organizacji Zdrowia (powołanej
do życia przez ONZ). W. komite­
cie tym Polskę reprezentuje prof.
dr. M. Grzybowski.

W sobotę, 4 czerwca, o godz. 19
w Klinice Chorób Wewnętrznych

. (ul. Kopernika 15), prof. Mahoney
wygłosi odczyt pt. „Leczenie kiły
penicyliną", (zl)

Bedakejs: Kraków, Wielopole 1, III p.
Tel. centrala 546-34. Dział sport 543-58.

Redaktor naczelny przyjmuje: wtor­
ki, czwartki, piątki od godz.. 13 —. 1 4-
Sekretarz redakcji przyjmuje codzien­
nie od godz. 11 — 12.

Biuro ogłoszeń Starowiślna 4. Teł.
635-60.

Drukarnia RSW „Prasa”,
R—78258

pierw-

w prze
sprawie

uchwalono prze-
zł na wyposa-
Przedsiębiorstwa

kolorze brązowym kosztuje wszę­
dzieod2000do3.800złzam,w
zależności od gatunku.

Ta sana sprawa jest z płótnem i
wsypami. Są w Krakowie okresy,
kiedy płótna na prześcieradła nie
można wogóle dostać. Cena oczy­
wiście natychmiast skacze.

Po kilku dniach we wszystkich
sklepach pojawia się znowu płótno
na prześcieradła, a nie ma

materiałów na wsypy.
Stanowczo pp. kierownicy

mów Towarowych powinni
ciej uzupełniać brakujący towar.

Ol.

znów

Do-
szyb-

Teatr Miejski im. J. Słowackiego
godz. 19 ..żołnierz i bohater”.

Teatr Stary (duża sala): godz. 19.15
„Inżynier Saba”.

Teatr Stary (mała sala): godz. 19 „Od­
wety”.

Teatr TPŻ, u. Lubicza 48. godz. 19 —

„Zemsta nietoperza".
Teatr Groteska, ul. Jana 6, godz. 18—

„Cudowna lampa Alladyna".
Teatr Młodego Widza RTPD, godz.

16 „Stara Baśń".
Teatr Rapsodyczny, ul. Warszawska 5,

godz. 19 — „Eugeniusz Oniegin”.

16,

(Kr). 11.40 Audycje szkolna dla klag
młodszych. 12,20 Audycja dla wsi.
13,30 Muzyka obiadowa. 15,30 Skrzyn­
ka techniczna. 16.20 Audycja dla dzie­
ci. 16.45 „Nowa ustawa o ochronie
przyrody”. 17,15 Koncert dla przodow­
ników pracy Zw. Zawodowych. 18,20
Stanisław Moniuszką „Hrabina" — 0-
pera w 3 aktach, transm. z Pragi.
20 00 Wszechnica radiowa. 22.00 Od
melodii do melodii. 22.48 „Miasto wsi’ ,

reportaż w oprać. 2. Kawalca (Kr).

Dyżury
DEŻUR POŁOŻNICZY NA 2 CZERW­

CA dr Edward Kowalski, ul. Koper­
nika 23, tel 518-30 .

We wszystkich innych nagłych zacho-
rzeniach w nocy należy wezwać lekarza
dyżurnego z Ubezpieczalni, tel. ^11-11.

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYĆZ-/
NEGO.

Spółdzielnia Pracy „Dentystka” _

ul.
Krupnicza 11-a — od godz. 8—12. Wy­
dawanie ta.onów na sztuczne uzębieni*.
iDYŻURY APTEK

Rynek Podgórski 9. Grzegorzewską 9,
Krakowska 1, Senatorska 5, Pi. Inwali­
dów 7, Rynek Gł. 45, Długa 4. Rakowic-
ka 12.

CENTRALNA PRZYCHODNIA LECZ-
NICZA PCK W KRAKOWIE, plac Ge­
nerała Sikorskiego 2, telefon: 211-22;
CZYNNA CODZIENNIE w godzinach od
9-17 . ■

Komunikaty
ZARZAD WOJEWÓDZKI ZWIĄZKU

BOJOWNIKÓW O NIEPODLEGŁOŚĆ
i DEMOKRACJE w Krakowie, pedaje
do wiadciności, że dzieci członków i
podopiecznych • Związku, w wieku
przedszkolnym, mogą skorzystać z bez­
płatnej kolonii letniej w Kruszynie.

Natychmiastowe zgłoszenia przyjmuj*
referat opieki Związku, Wielopole 16.
V wyjazd.

„Szewc Mateusz”, godz.
„Curie Skłodowska”, g. 15,30.

„Zwariowane lotnisko”

.Za wami pójdą Inni”, g.

„Czwarty peryskop”,

Apoilo:
13. 20.

GdRńik:
17,45 , 20.

Sr.tnka:
16. .18, 20.

Świt:
18. 20.30 .

Uciech*:
16. 18, 20.

W»nd»: „Antoni i Antonina", godz. 16
18, 20.

Wurseawe: „Zawieja” g. 15,90, 17,45,
20.

Wolność: „Konik garbusek”, godz. 16.
18, 20.

Kiao Aktualności w sali kina „Sztuka”
program nr 22/49 „Najnowsza kronika
filmowa”. ..Wykluwanie Sie i rozwój pi­
skląt”. „W pracy i w walce”, godz. 1.2,
13. 14.
Kino Oświatowe, ul- Garncarska 1. pro­
gram nr 22'49. ..Najnowsza kronika fi­
rnowa”. „Sen wiiglijny”. „Wykluwanie
się i rozwój piskląt”, gottz. 17, 18,15,
19,30.

Pałac Sztuki. P„ Szczepański 4: Wy­
stawa pośmiertn-a Stefana Filipkiewicza
i Stanisława Gettera oraz zbiorowe —

Jana Hrynkowskiego, Mieczysława We.1
mana i Antoniego Waskowskiego. Otwar
ta godz, 10—16.

Wj-stawa Litografii Jana Lewickiego
w Muzeum Przemysłowym, ul. Smoleńsk
9. otwarta od godz. 9—14.

Wystawa Dom Plastyków, ul. Łob­
zowska 3: Wystawa „Praca” godz. 10—
16. Wstęp wolny.

Wystawa szko'nictwa czechosłowackie
go w auli A.G., A„ Mickiewicza
otwarta od 9—12 . i od 16—19.

Hacf/4»

Wystawa
datunych tuarowni

miejskich
W czasie „Dni Krakowa” Mu­

zeum Historyczne organizuje wy­
stawę dawnych warowni mUj-
skóoh.

Po bardzo starannie przeprowa­
dzonych bad liliach naukowych
pod kięinunkicmmir. J. Dobrzyckie-
go Muzeum podjęło zadanie
wskrzeszenia wizji dawnych for­
tyfikacji, bram, baszt, murów,
barbakanów bastionów i briuar-
dów Krakowa.

W barwnych dużego formatu o-

brazach przedstawione będą for­
tyfikacje starego Krakowa, wy­
konane przez grupę artystów, z

prof. Zygmuntem Wieriakkm na

czele. Wystawa mieścić się będzie
w niezwykle oryginalnym miej­
scu, a mianowicie w średniowiecz­
nych mucach miejskich łącz.iie z

Bramą Floriańską.
Remonty i prace konserwator-

albie pczeprcwadza Zarząd Miej­
ski pod kierunkiem prof. inż. Cze­
sława Boratyńskiego i inż. archi­
tekta F. Christa, (ol)

od 3000 do 5000 zł za metr,
się kraty wielkie i małe,

„pepitę", jasne i ciemne.

WEŁNY OD 1600 ZŁ

Można bardzo ładne 60 proc, weł
ńy dostać już w cenie 1.600 zł za

m. Z drogimi • jednak kratami na­
leży być ostrożnym, gdyż o ile krop
ki zawszę są przyjemne i modne, o

tyle kraty, zwłaszcza duże, bardzo
prędko się „opatrzą”. Dlatego więk
szość krakowianek kupuje raczej
kraty z 60 proc, wełny, lub nawet
i z 30 proc., wiedząc, że są z nich
suknie tylko „sezonowe”.

Trudniej jest natomiast z kup­
nem materiałów gładkich. Okazu­
je się, że Domy Towarowe otrzy­
mują przydziały partiami i np. w

pewnych okresach posiadają całe
masy kolorów jasnych, jak różowy,
czerwony, żółty. Później blado-nie-
bieski, ciemniejszy i czarny, a in­
nych ani na lekarstwo. Powiedz­
my, że ma się córkę w szkole i
pragnie sie kuyi? d'a niej spódni­
czkę do mundurka, musi być oczy­
wiście, w kolorze granatowym. Cóż
się okazuje — grsnatowego koloru
nie ma w. całym Krakowie..

VZe wszystkich sklepach słyszy
się odpowiedź:

— Granatowy,
ma, nadejdzie w

cu!
A przecież nie

godnie temu na ...... „ _v__
Towarowym przy rogu karmelic­
kiej leżały całe stosy tego materia­
łu; tak samo był na ul. Szewskiej,
na rynku i Sławkowskiej. Obecnie
wyprzedany.

Kierownicy Domów powinni bar
dziej zwracać uwagę na zapotrze­
bowanie rynku i jeżeli jakiś rodzaj
materiału jest na ukończeniu, po­
winni asortyment uzupełniać.

nie, chwilowo nie
przyszłym miesią.

dale, jak dwa ty-
wystawie w Domu

korzystają spekulanci
Chwilowe braki w sklepach spół

dzielczych i państwowych są mo­
mentalnie wykorzystywane przez
spekulantów.

Tak więc wełna granatowa na

„czarnym rynku” kosztuje 6.000 zł
za metr, gdy tymczasem wełna w

RUTYNOWANYCH

KSIĘGOWYCH
POSZUKUJEMY OD ZARAZ

Zgłoszenia:
Społeczne

'

Przedsiębiorstwo Budowlane

Kraków, Karmelicka 46
Wydział Personalny, od godz. 10—12

261

godz.

15.30,

godz.

30.

DZIAD SWOJE, BABA SWOJE...

PIĄTEK
8,55 Szkolna gazetka radiowa

klas starszych. Koncert

W

Czarujące diwadełko
Tatuś Spejbl i synek Hurwinek

SWOIM miesięcznym objeź-
dzię gościnnym po Polsce wy

stępował również w Krakowie fe­
nomenalny teatr marionetkowy
prof. Józefa Skupy z Czśćhosło-

wacji. Od dwudziestu już lat teatr
ten ma ugruntowaną pozycję w

święcie marionetkowych najwyż­
szych osiągnięć. Gdy święcił pierw
sze swoijo triumfy zagraniczne,
miał światową konkurencję jedy­
nie we włoskich marionetkach z

teatru Del Piccoli — obecnie kon­
kuruje z radzieckim teatr;Zykiem
Obrazcowa, który niedawno zy­
skał sobie tak entuzjastyczne przy
jęcie także i w Polsce. Konkuruje
również z wieloma innymi teatrzy
kami marionetek, rozsianymi po
świeede, gdyż sztuka ta zyskuje
sobie coraz więcej popularności w

rozmaitych krajach. Także i u nas,
po wojnie .obrodziły teatrzyki la-
lecakowe gnamy je w Warszawie,
Wrocławiu, Lodzi, na Wybrzeżu,

CELESTYN BONARSKI _----------

Przygody współczesnego Herkulesa
Rys. PAWEŁ LUTCZYN

(Powieść rysunkowa)

dla
życzeń

Antek Mucha siedział bez ruchu
blisko pół godziny. Ocknął się, gdy
hałaśliwie wsz-dł Franek.

— Co pan taki smutny, panie
Mucha? Zupełnie, jakby panu ciot
ka umarła w połogu! A gdzie pan
na Anita?

_ Wyszła — odparł Antek su­
cho.

_

A ja tu przyniosłem cały pe-
kiel mięsiwa!

— To odłóż pan i gramy dalej!
_

rzeki spokojnie Antek..
W dwie godziny później usły­

szeli warkot, motoru.

— Nasi jadą! — ucieszył się
Franek.
' Antek drgnął.

— Jadą... — mruknął z ponurą
zawziętością w głosie.

Pierwszy wszedł Gustaw Miller,
za nm Gibson i barąn Teppich.

— Cześć! — zawołał wesoło —

Gracie sobie w karcięta?
Antek Mucha wstał...
— Panie Miller — powiedział po

nurym głosem — ja wiem wszyst­
ko!...

(Ciąg dalszy nastąpi)

w Lublinie, mamy także w Krako­
wie teatr Jaremy, który pięknie
zbliżał się do czołowych osiągnięć
tego rodzaju sztuki w widowisku
„Cyrk Tarabumba", czy „Lampie
Aladyna",

Prof. Skupa zastosował w

swoim teatrzyku kilka wspania­
łych pomysłów, które przy oszała­
miającej technice poruszania ma­
rionetek wywołują niezapomniane
efekty. Jednym z takich pomy­
słów jest synchronizowanie wy­
stępu marionetek z muzyką me­
chaniczną. Daje to wrażenie nie­
zwykłe — tym więcej, jeżeli łączą
się wtedy z sobą przeciwstawne
rodzaje w sztuce, a więc komizm
lalek z wspaniałym śpiew.m ar­
tystów z La Scali, piękny utwór
muzyczny wykonywany rzekomo
•przez groteskowe postacie itp. Te­
atrzyk Skupy promieniuje czarem

młodości, 'orzeźwiającym humo­
rem, polotem pełnym poezji, po­
mysłowością wrażliwą i bujną
przy niezwykłej technice. Ta­
kie numery „Wesołej parady", jak
np. zespół bałałajek, parodia ope­
ry, koncert Spejbla na fortepia­
nie, czy końcowy numer z kapelą
ludową — to niezapomniane zesta
wienia różnych tematów i rodza­
jów sztuki, tak udatnie ujęte, że

zapomina się wprost o tym, iż to
•nie żywe istotki, lecz laleczki na

nitkach w ten sposób żyją na pięk
nie skomponowanej scence.

Czternaście numerów przedsta­
wienia daje sumę wrażeń głębo­
kich, daje także wspaniałe odprę­
żenie, prowadząc w orzeźwiającą
krainę humoru. Nic dzbwnego, że
szczere oklaski wywoływały na

scenę twórcę teatrzyku i wszyst­
kich jego współpracowników, a

oklaski te przechodziły w grzmot,
gdy przy żywych ludziach ukazał
się także tatuś Spejbl i synek Hur
winek, laleczki przemiłe w swym
groteskowym komizmie.

Występy czeskich gości w Kra­
kowie zorganizowane były bardzo

sprawnie w sali Teatru Młodego
Widza TPD, przez krakowskie
przedstawicielstwo „Artosu".

WITOLD ZECHENTER

O EST takie przysłowie. — znane
J powszechnie — i widać przzz
t-CH. bardzo ulubione. Bo my pi­
saliśmy swoje, a PCH. sprosta- •

wało swoje...
My (niech będzie: dziad) pisa­

liśmy, że w sklepie PCH przy uli­
cy Śląskiej wydawanie towarów
dla klientów wlecze się w nie­
skończoność, gdyż, obsługa tego
świetnie zaopatrzonego sklepu mo

zoli się nad wypisywaniem całych,
pamiętników, dotyczących każdej ■
transakcji, chociażby całość tran­
sakcji polegała na kujrńe pudeł­
ka zapałek czy pól junta cukru.
Piszą i pisną, a klienci czekają.
Nie tylko czekają — jeszcze i

Mną. I iilną ną biurokrację, i w

dodatku mają rację...
A gdy to napisaliśmy w felieto

niku pod tytułem ,Lasciate og:ii
speranza", wtedy PCH (niech bę­
dzie; baba) nadsyłała list, docho­
dzący, że obsługa sklepu jest
szczupła ilościowo a klientela .ob­
fita- ilościowo i zawiadamiający o

otwarciu nowego sklepu
cy Mogilskiej,
„dziad swoje a

Cieszymy się
nowego skLpa
dużej frekwencji wszyot.cicib W .z-

pów PCH, ale nie o to nam cho­
dzi... Chodzi o zniesienie
trzźbnej pisaniny, beznadziejnie
zbiurokratyzowanego systemu i j
pisywania olbrzymiej opowieści
na bloczkach sklepowych: kiedy,
ile ,za ile itd. I ten system ką.:-
troli sprzedaży właśnie trz.^a
zmienić. Oraz na ton temat a::ó
nam odpowiedź, kochana PUM, a

nie na całkiem inny, ńiekwesli. .o

wany...

i:ll-
hiowcni \.ypo we

baba swojd'!.
bardzo .z- olwart.la ■
i cieszy.,ty s.ę z

Postrachem ludności Bochni o-

raz powiatów; bocheńskiego, ciń-a

newskiego i bialskiego w stycz­
niu i lutym był Władysław Bo­
isk, sprawca kilkunastu naipaoló.y.

swoim wspólnt-
Zurawsklm,
Okręgowym

Bożek, wraz ze

ki m Zygmuntem
ną przed Sądem
•Krakowie.

Akt oskarżenia
Bożek (prócz napadów rabunko­
wych) strzelił kilkakrotnie do ści­
gającego go kaprala MO.

Sąd Okręgowy skazał Włady­
sława Bożka na dożywotnie wię­
zienie i pozbawienie praw publicz­
nych na zawsze.

Wspólnik jego, Z. Zurąwiik zo­
stał przekazany wojskowemu ą-
dowi rejonowemu w Krakowie.

zarzucał, iż

sta
w

W.

Ogłoszenia drobna
UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód oso­
bisty na nazwisko GoMberg Edgar —
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ZGUBIONO kartę rejestracyjna RKU —

Miechów, Gannuiówicz Julian, poczta
Pałecznica — Pila Józef, Wroclmowice.

720g
ZGUBIONO teczkę. żółtą dnia 29.V .49 r.

godz. 21, jadać 3-ką. Znalazcę proszę o

zwrot do Redakcji „Echa”. 262
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Kurs szkoleniouiy GUKF-u ui Krakowie

DAŁ 10 INSTRUKTORÓW
i Prądniczanka
mistrzami

i 15 przodowników piłkarskich
Uczestnicy po odbyciu rocznej praktyki
otrzymają dyplomy zawodowe
W ZWIĄZKU z zakończeniem 6tygoid>niowego kureu dla instruk­

torów piłkarskich reporter Echa" udał ąję do tóemownika kur­
su mgr. Jesionki, aby zasięgnąć kilku bliższych informacji na te­
mat ostatnicgo^przeszkolei-iia.

— Na kursie zorganizowanym z inicjatywy GUKF-u —• mówi
mgr. Jesionka' — przebywało 43 uczestników, z czego 41 ukończyło
go z wynikiem pozytywnym. Wszyscy uczestnicy przysłani zostali
przez pion ZS Gwardia, albo KC ZZ.

• — Co obejmował program i kto
prowadził kurs? — zapytujemy.

—• 'Proigram kursu tak był uło­
żony; aby każdy

' uczestnik mógł
wykazać ogólną sprawność fizycz­
ną. Duży nacisk kładziono przede

wszystkim na

gimnastykę, któ
ra jest funda­
mentem wyszko
lenia i na lekko
atletykę, jako,
podstawę kon­
dycji. Poza tym,
program: obej­
mował piłkę

Dziś 7 meczów
w klasie A

W dniu dzisiejszym rozegranych
zostanie 7 meczów w klasie A, któ­
re zostały przesunięte z 16 czerw­
ca na dzień dzisiejszy.

W Krakowie spotkają się: Wisła
lb na boisku Cracoyii, Fablok —

go, Dąbski — Groble na boisku
Garbarni, Tamovia lb — Cracovia
lb na boisku Cracoyii, Fablok —

Korona na boisku Korony, Moóci-
ce — Łobzowianka na boisku Łob-
zowianki, oraz Zwierzyniecki '—-:
Szczakówianka w

’ Szczakowie i
Garbarnia lb — Okocimski w Oko­
cimiu.

Wszystkie mecze rozpoczynają się
o godzinie 18-tej.

ręczną (siatkówka, szczypiorniak),
pływanie, gry i zabawy oraz ćwi­
czenia uzupełniające z piłką i ska-
kańką. .

Ponieważ szukamy przede
wszystkim talentów instruktor­
skich, a nie zawodników, duży
nacisk kładziono na kursie obok
ćwiczeń na umiejętność instruo­
wania. Uczestnicy sami przepro­
wadzali wykłady.

,
— Czy na kursie byli jacyś za-

Acodnicy szczególnie utalentowani ?

znacznej mierze zależne od wyni­
ków pracy jakie dany instruktor
osiągnie w terenie, zdolności wy­
chowawczych i zamiłowania za­
wodu instruktorskiego.

— Czy kurs spełnił pokładane
w nim nadzieje?

— Przeprowadzenie takiego ro­
dzaju kursu piłkarskiego stano­
wi dalszy krok do podniesienia
poziomu sportowego na terenie
całego kraju. Gra w piłkę nożną
jest sportem bardzo trudnym i

wymaga od instruktora odpowied
niego wyszkolenia technicznego i

znajomości problemów piłkar­
skich. Na kursie duży nacisk kła­
dło się na stronę ideologiczną 1

wychowawczą. Podkreślić rów­
nież należy, że wybór Krakowa

jako ośrodka szkolenia piłkarzy,
nie był przypadkowym. Kraków
zawsze był kolebką piłkarstwa, a

uczestnicy kursu w czasie jego
trwania mieli możność oglądania
zawodów ligowych jak i klas niż
szych, które później były przed­
miotem omówienia i analizy pod
kątem instruktorskim. Myślę i je­
stem tego pewien, że wyniki kur
su. nie dadzą długo na siebie cze­
kać, co okaże nam najbliższa
przyszłość. As.

II i III grupp klasy B

Rozgrywki o mistrzostwo klasy B
KOZPN w grupach II i III zostały
już zakończone. Mistrzem grupy
II-giej została Płaszowianka, w gru
pie III-ciej mistrzostwo zdobyła
Prądniczanka. W grupie I-szej
i IV-tej pozostało jeszcze do roze­
grania kilka spotkań.

Poniżej podajemy tabele grup I,
III i IV-tej zgodnie z wynikami
uzyskanymi na boisku. Tabelę koń
cową grupy II-giej, podaliśmy w

jednym z ostatnich numerów
„Echa".

GRUPA I

15 22 32:10; 2) Bieżano-
22 32:17; 3) Bronowian-

, 1) Borek
wianka 16
ka 15 18 33:24: 4) Legia 15 18 33:36;
5) Nadwiślan 16 16 28:30; 6) Kro­
wodrza 16 15 26:33; 7) Kmita 16 12
25:31; 8) Łagiewianka 16 12 24:32;
9) Bocheński 15 5 14:35.

GRUPA III

Prądniczanka 14 24 42:14; Olsza
14 19 31:13; Podgórze 14 14 23:23;
Dalin 14 14 25:22; Pocztowiec 14 14
23:24; Gwardia 14 12 18:28; Czyźy-
ny 14 10 22:34; Wołania 14 5 9:35.

GRUPA IV

Korona Ib 15 25 45:13; Wisła- II
13 18 34:18; Łobzowianka 16 18
28:32; Garbarnia II 17 17 29:20;
Zwierzyniecki 16 17 30:24/Dabski
Ib 16 14 20:25; Cracovia II 15 14
23:35; Wieczysta Ib 14 9 26:42; Gro­
ble Ib 14 4 15:49.

Nowe „derby“ Krakowa

Już 4 czerwca

prowadzi
w szczypiorniaku

W ostatnich spotkaniach o mi-
. strzostwo Krakowa w szozypiornia-

ku męskim uzyskano następujące
wyniki: V - ,( .

Krowodrza —- AZS 5:3 (2:1).
Olsza — Wisła 4:4 (2:2).
Aktualna tabelka punktowa po

dotychczasowych rozgrywkach
przedstawia się następująco:

Krowodrza 7 13 39:20; Spójnia 7
7 20:29; Olsza 7 6 33:29. AZS 7 6
29:34; Wisła 8 4 25:34.

Uwzględniając spotkania z rezer­
wową drużyną Ćracovii, rozgrywa­
jącą spotkania w krakowskiej A —

klasie, na czele tabeli znajduje Się
również Krowodrza:

; Krowodrza 9 15 53:33; AZS 9 8’
. 36:45;.Olsza 8 7 38:34; Cracovia IB

7 7. 41:35; Spójnia 8 7 23:39; Wisła
9 6 31:36.

: Rozgrywki o mistrzostwo klasy. B
w siatkówce męskiej w grupie I-ej
zostały już ukończone. Końcową ta
bela drużyn jest następująca:

Krowodrza 10 10 20:3; YMCA 10 8
17:4; Pocztowiec 10 6 13:9; Borek
10.3 8:14; Prokocim 10 3 7:16; Elek
trownia 10 0 1:20.

Owszem. Z pewnością intere­
suje pana okręg krakowski, z któ­
rego na kursie znajdowali się:
Wójcik Jan — b. zawodnik Gar­
barni, obecnie ZS Metal. Drugim
zawodnikiem krakowskim był Na­
lepa Władysław — długoletni pił­
karz Dąbskiego, później Miiicyj*
nego, a ostatnio Gwardii — Wi­
sły, obecny pracownik ZS Gwar­
dia. Obydwaj cni ukończyli kurs
w stopniu instruktora i należeli
do najlepszych na kursie, tak pod
względem zachowania, jak i osiąg
miętych wyników.

Zawodnik Borku — Tatara Wła
dysław uzyskał na kursie stopień
pomocnika instruktora, wykazu­
jąc przy tym duże umiejętności
piłkarskie i z pewnością-jako pił­
karz będzie jeszcze bronił swych
barw klubowych przez długie la­
ta. Z innych na wyróżnienie za­
sługują Adamczewski (Poznań),
Kłos (Katowice), Leidsr (Wro­
cław), Korporowicz (Łódź), Dro-
zakiewicz (Lublin) i KUmczyński
(Rybnik). Wszyscy oni ukończyli
kurs w stopniu instruktora. Ogól­
nie kurs wykształcił 10 instrukto­
rów, 9 pomocników instruktor­
skich, i 15 przodowników piłkar­
skich. Wszyscy absolwenci otrzy­
mali zaświadczenia' GUKF-u ukoń
czenia kursu, a dopiero po rocz­
nej praktyce W klubach otrzyma­
ją dyplom zawodowy. Będze to w

N
spotkanie „Echa‘‘ z „Gazetą

IE tylko między Cracovią i Wisłą istnieje rywalizacja lokalna

U

w

piłce nożnej, która na meczach tych drużyn gromadzi na widowni
25.000 ludzi. Nie tylko pomiędzy ,tymi zespołami rozgrywane są spot-

i—_sn—>-*-■—------ .:---- cały sportowy Kraków.kania piłkarskie, które emocjonują
Istnieją również inne, sportowe

rywalizacje.
Rywalizacja sportowa piłki noż­

nej między zespołami redakcyjny­
mi dwu największych dzienników
krakowskich „Gazeta Krakowska"
oraz „Echo Krakowskie" datuje się
nie od dzisiaj.

Uniwersytet
przed meczem

z Danią
W poniedziałek dnia 30 maja, roz

począł się w gmachu Akademii W.
F. na Bielanach skoszarowany obóz

treningowy PZPN
i - przed spotkaniem

międzypaństwo­
wym z Danią. Na
obóz przybyli do­
tychczas zawodni­

cy Cracovii, Legii. Ruchu, Polonii,
ŻZK, ŁKS, i Tarnovii.. Gracze Wi­
sły Jurowicz, Ma-moń, Gracz i KJa-
hut nie stawili się dotychczas i ma

ją przyjechać dopiero w końcu bie
żącego tygodnia. Piłkarze AKS-u
Janduda, Wieczorek, Muskała i Spo
dzieją są oczekiwani na Bielanach

Już w sobotę, 4 czerwca, na bois­
ku Cracoyii, będziemy mieli spo­

sobność przeko­
nać się, że spot­
kanie piłkarskie
„Echa Krakow­
skiego" z „Gazetą

: Krakowską" stać
£ będzie na takim

samym poziomie
jak derby Craco-
via — Wisła.

W zespołach o-

bu redakcji, zobaczymy takie sła­
wy dziennikarsko - piłkarskie, jak:
Dobosz, Książek, Ślusarczyk, Kieta,
Dr Cukierberg, Ozorek, Dr Ciapu-
tek, Załucki, Tymoteusz Inocenty
Śrubka, OSA, Bury, A. G., Tar­
nowski, J. B. i Chruściński — oraz

kilku zawodników ligowych, któ­
rych nazwiska — na razie ■— trzy­
mamy w ścisłej tajemnicy.

Mecz ten, zgromadzi z pewnością
na widowni Cracovii, tłumy publi­
czności. Cały dochód przeznaczony
jest na Kolonie letnie dla dzieci
szkoły Nr 46 przy ul. Dietla w Kra
kowie.

Jeśli chcecie zobaczyć świetny po
ziom i prawdziwą grę w piłkę noż­
ną, przyjdźcie w sobotę na boisko
Cracoyii o godzinie 18-ej.

WLOUISAPAGON BAZYLEI PY^OGol/lCZ/ (113)

EPILOG

KLARA

Rok '1912 zapisał .świetne sukcesy dla- socjalimiu międzynarodo­
wego. Na wiosnę wybory niemieckie uczyniły z partii socjal-demo-
kratycznej największą partię Reichstagu. Socjalista Scheidemann za­
siadł na fotelu prezydialnym tego Zgromadzenia.

W Bazylei, gdzie miał odbyć się kongres międzynarodowy przeciw
wojnie, wielka rada kantonalna była w rękach socjalistów. Było ich

tylko 50 na 130 członków, ale pozostałe 80 foteli dzielili między sobą
liberali, radykali i katolicy, a ci tworzyli blok z socjalistami.

Liczyła wówczas Bazyleja 130.000 mieszkańców, i wśród nich,
według list podatkowych, było 190 milionerów. Wyrabiana tu stal,
barwniki, piwo, nie mówiąc o przemyśle elektrycznym. Wielka rada

zaprosiła delegatów partii socjalistycznych; ze . wszystkich krajów,
a biskup użyczył swej katedry na kongres. W ten sposób wyrażał się
ów sojusz krzyża z socjalizmem, który był podstawą parlamentarną
rządów 190 milionerów Bazylei nad Renem. .

Brąnelli przyjechał z Genewy. Pan Sauvebon, jego „spowied­
nik", jak mówił, polecił mu stanąć w hotelu „Pod Trzema Króla­
mi". Było to 23 listopada, nad Renem słała się mgła, niska,'wełni­
sta. Pod tą szarą powłoką, słychać było wody rzeki, niby szczęk
rozbitych naczyń stołowych. W górze słońce" rozrywało mgłę i to

prószyło na drugi brzeg Renu jakby aliażem srebra i złota. Wi­
dać było. jak wynurzały się fronty domów, niekiedy • do połowy
wysokości. Stare siedziby bazylejskie, o podwójnych oknach, z zie­
lonymi okiennicami i dachówką, brunatną ze starości.

W hotelu „Pod Trzema Królami" s księgi gości dowiedział się

Brunelli, że pan Sauvebon był dobrze poinformowany: byli tam już
Cemelinat, Vaillant, Jaures, Compere-Morel i Dubreuihl. Brunelli

pogwizdywał, myśląc z pewną ironią, że ńie ma głupiego fachu.
Miał bardzo piękne bagaże, takie, za którymi każdy musi się obej­
rzeć, nawet socjalista, i był ubrany w korty angielskie. Hotel wy­
glądał przyzwoicie. Ale w Brunellim rodziła pewną pasję myśl
o tym Paryżu, którego był jednym z panów, a który utracił. My­
ślą! o nim z mocną wolą odzyskania go. Tutaj naprawdę rozpo­
czynał się dlań i jego nowy fach i jego nowa nadzieja. Powróci

pewnego dnia do Paryża jako triumfator. Dorwie się do władzy
i ci wszyscy durnie, ci obłudnicy, którzy dzisiaj obracali się do nie­
go plecami, przyjdą znowu lizać mu buty.

Ogarnąwszy się trochę, wyszedł na miasto. Na ulicach były po­
chody. Burgvogteihalle, gdzie miał być otwarty kongres, była po- .

kryta tkaninami, czerwonymi sztandarami z napisami we wszyst-:
kich językach. Na ulicach mijało się orkiestry, chóry. Do miasta,
poza delegatami, przybyło mnóstwo ludzi, chłopów z okolicznych
wsi, robotników z całej Szwajcarii. Cały ten tłum, gapiąc się, zbi-'

jał bąki po mieście, niby olbrzymia wycieczka Cooka. Ponad wszyst­
kim, we mgle, rozbrzmiewały dzwony katedry. Ciężki, ciężki, ciężki
śpiew. Poważne dźwięki wibrowały w powietrzu, jak niepokój. Zda­
wały się zaprzeczać świątecznemu wyglądowi miasta. Wzywały ro­
botników do jakiegoś odległego pożaru.

Czyż rząd Austro-Węgier nie mobolizował wojsk w obliczu zwy­
cięskiej Serbii? Konflikt austro-serbski wywołałby interwencję Ro­
sji; Dzwony mówiły o tym chmurom. Dźwięk bazylejskich dzwonów
nie jest radosny: jest to głos dzwonu na trwogę, co rozbrzmiewał
od średniowiecza, by zwiastować wiele niebezpieczeństw i wojen.
Głos, kontrastujący z czerwonymi płomieniami flag na gmachach
publicznych. Głos beznadziei i paniki, co zdaje się mówić Brunellie-
mu: Zawsze będą wojny! ...........

Jerzy nie był bardzo przesądny, ani bardzo uczuciowy. Ale, jak
to sam mówił, był wrażliwą publicznością. Syn drobnych kupców
z przedmieścia Nicei, zachował ze swego pochodzenia zdolność roz­
czulania się nad melodramatami. Była w Bazylei, gotującej się do

uroczystości, dziwna mieszanina przeszłości i przyszłości, rzeczywi­
stości i legendy, która go naele wzięła. W głeb! duszy miał tylko

Marian Załuski

Do jednego pana
na temat lokomocji

0 jakżeż wiele'dzisiaj
Jest środków lokomocji —

I ile każdy z środków
Dostarczy Ci emocji!...
Jest — proszę — taki tramwc

Jest — proszę — taki pociąr
’

Jest -— proszę — aeroplan
(Emocje też: korkociąg!)
Jest — proszę — automobil!
Są -— proszę — motocykle!
(Na takim motocyklu
Emocje też masz zwykle!)
Jest — proszę —parostatek!
Jest — proszę — też Szalupa!
Jest — proszę — łódź podwodna
I innych środków kupą!
Jest wiele możliwości,
Jak widzisz pan z tej lekcji...
...A pan by tylko ciągle
Chciał jechać na protekcji!

KTO i KIEDY
może grać w mistrzostwach

y DARZA się często, że kluby i towarzystwa piłkarskie TrTTuminr ■(•-
przewidzianymi okolicznościami, a zmuszone rozgrywać wii^oiy'

mistrzowskie, wstawiają do składu drużyny klasy niższej, zawodnik*
z klasy wyższej, albo też odwrotnie, Częstokroć —- na skutek tle syśw
mianego przepisu — powoduje to przegraną walkowerem.

Cracovia gra z Ziliną
aniez

Prostujemy pomyłkę, podaną we

wczorajszym „Echu sportowym" w

tytule zapowiadającym dwa mecze

w Zielone. Święta. Jak zresztą z tre
ści wynika, Cracovia gra w pierw­
szy dzień świąt z czechosłowacką
drużyną Zilina, a nie z Wisłą, jak
podano przez pomyłkę.

W drugi dżień natomiast VF5Ma
gra ze Spartą.

Prostujemy również niylnić po­
daną godzinę rozpoczęcia meczu

Sparta — Wisła. Mecz rozpoczyna
się o godz. 18.36 a nie o 19.30.

Do Melsztyna
i Czchowa

jedziemy
na rowerach

Sekcja kolarska dw. -Wisła

ganiżuję na Zielone Święta wy-
efcekę turystyczną do Melsztyna
i Czchowa. Noclegi i wyżywienie
zapewnione. Zbiórka 'uczestników
w. dmóu 4 czerwca o godzinie 14-sj
w lokalu sekcji kolarskiej,. przy
ul. Garncarskiej bocznej 5.

Zgłoszenia- do dnia 3 czerwca'
przyjmuje sekretariat Gwardiiprzyjmuje sśKTetarij

I Wisły,. Retoryka 1.
_

or-

D byłoby zatem sappzna-
nie się z § 76 Postanowień P. Z.

P. N., który wyjaśnia, że wszystkich
zawodników biorą
cych udział.. w za­
wodach o mistrzo­
stwo Polski, nieza­
leżnie od przepi-
sów. o zgłaszaniu i
zwalni aniu obowią
zują- następujące
zasady: •

a) zawodnik nie może w , ciągu
tego samego roku, trwania' mi4
śtrzo-stw. brać udziału w zawodach
o mistrzostwo w barwach i-nnego
klubu.: tej samej klasy i- tego sa-.

.mego , okręgu, I Klasy Państwowej,
II Klasy Państwowej;

b) przy przejściu zawodnika. z

jednego klubu do drugiego o róż­
nych klasach, bez względu na. zmia

nę okręgu, lub też przy . przejściu
do klubu w tej samej klasie w

innym okręgu, obowiązuje dwu­
miesięczna przerwa w grze o mi­
strzostwo. licząc o cl daty, zwolnie­
nia; , ■ 11'.■

c) przy powtórne: zmianie przy­
należności klubowej w tym~saihym
roku trwania mistrzostw, zawod­
nik trąci prawo brania udziału.w
grach mistrzowskich dó końca, ó-
kresu trwania tych mistrzostw;' ’.

d) pb rozegraniu 1/3 zawodów, o

mistrzostwo . tego samego' rókpj mi
strzostw, zawodnik trąci prawo do
udziału w grach mistrzowskich
klasy niższej w tym samym okrę­
gu lub-w klasie innego "okręgd. •

A zatem, uwaga kluby i'zawod­
nicy.'

'

N&jpifetw przeczytać-’ dobrze
postanowienia PZPN, zanim zro­
bicie głupstwo, i- narazicie klub -na

utratę!zdobytych, ewentualnie- na

boisku punktów.

pogardę dla tych manifestacji pokojowych, które uważał za deko-'

rację: czyż on. nie widział,-gdzie ■rozstrzyga się sprawa ..wojny i po­
koju, on, zaufany człowiek Wisnera, pożyczający pód .zastaw-tylu
ministrom lub- generałom? Zielone sukno'rad nadczórczych jest mniej
romantyczne niż to gotyckie złudzenie optyczne W.'jednym z naj-.
bardziej zreumatyzowanych stawów starej'Europy. Wszelako lament

dzwonów, który wszyscy uważali za coś naturalnego, budził w. sercu,

męża Diany wzruszenie prawie ludzkie.
Wszedł do katedry. Ta budowla ma wygląd twierdzy. Lub przy­

najmniej miała taki' dla Biunelliegó~tegój dnia "we mgle. "PodóbieńT-“
stwo między sztuką wojenną a sztuką, religijną dawnych czasów

wywołało w nim szyderczy uśmiech. Przeszło mu przez głowę, że

socjaliści schronili się tutaj,- jak ongi mieszczanie, uciekając przed
możnymi panami. Myślał o możnowładcach. dzisiejszych, o panach
stali, węgla, nafty. Wyobrażał siebie w stroju XV wieku, zgoła za­
bawnym.

Chór katedry był już całkowicie udekorowany czerwonymi sztan­
darami i chorągwiami. Komiczna stróńa sprawy przeważyła dla Je­
rzego ponurość inscenizacji. Brunelli nie był ani trochę wierzący.
Kościoły, mu nie impono.wały, budziły, nawe.t nim zawsze pejynego
rodzaju, lekceważącą wesołość, jak, wobec nieszczęsnego sztukmistrza,
którego wszystkie tribki odgaduje-się. Prostota środków, począv/szy'.
od przesączania się. światła przez witraże, aż do wysokości sklepień;--
wywoływała w nim wzruszanie-ramionami. Ale tym'-razem ponad
wszystko niedorzeczność obecności tutaj sżandarów walk ulicznych,
szandarów zbuntowanych robotników, :komuńardów, . tych, co rOżśtrzę--
liwali. księży.-.. Brunelli-roześmiał się w sobie szyderczo, żart był
nieco za gruby. Ci księża jednakże... Z kapeluszem w ręku, spo-/
strzegł nagle Jauresa, spacerującego po bocznych nawach. ~

Tegoż wieczora Brunelli pisał do pana Sąuvebon: . ;

„... Urządziłem się. więc wychodząc z katedry tak, żeby nie tra­
cić z oczu pana Jśuresa. Szedłem, niedaleko za nim, obmyślając, jak
mógłbym nawiązać z nim rozmowę, gdy przypadek posłużył mi, szczę­
ście mi sprzyjało. — Pan Jaures. był tak zajęty oglądaniem starych
domów, że nie pilnował się chodnika, i przejeżdżający samochód
o mało go nie najechał. Chwyciłam go- za -ramię i-odciągnąłem-wlitył.

(c. d. n.>


